


ępy  szorstkolist- 
nych turzyc, pałki 
odne, lusterka przy- 
 czajonej wśród buj- 
nej roślinności wo- 
"dy... Oto krajobraz je- 
szcze nie  zmelioro- 
"wanych i nie prze- 
ksztaitconych przez 
człowieka na użytki 
_ rolne torfowisk. Jest 
ich « jednak coraz 
mniej. Melioracja tor- 
"fowisk prowadzi nie- 
hronnie do zanika- 
akich, jak poka- 
zane na zdjęciu, kra- 
jobrazów i związanej 
nimi fauny i fłory. 
le nie tylko. W wyni- 
u odwodnienia stop- 
niowo ginie sam torf, 
który może trwać i 
dalej powstawać tyl- 
- ko przy znacznym za- 
+ bagnieniu. 

- Do niedawna zna- 
czenie złóż torfowych 
i ich ochrona były do- 
sną -— specjalistów. 
torf" jest na 
wszystkich. 
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Olsztyn jest atrakcyjny o każdej porze roku. Także wczes- 
ną wiosną. -Zawdzięcza to licznym: zabytkom historycznym. 
„Na zdjęciu — gotycki zamek Kapituły Warmińskiej. Mieści 

"się w nim Muzeum Mazurskie, w którym znajduje się m. in. 
komnata Mikołaja Kopernika i skonstruowany przez niego 
zegar słoneczny 





Fot. CAF 





= | Wiatraki przegrywają 


z czasem 


(PAP). Nikt nie walczy już z wiatraka- 
mi. a jednak jest ich w Polsce coraz 
mniej. Na Kielecczyźnie np. zachowało 
się zaledwie kilkanaście młynów wietrz- 
nych, w tym wiatrak w Krasocinie, w któ- 
rym znajduje się Muzeum Chleba. Są w 
nim m. in. dawne narzędzia do uprawy 
ziemi, urządzenia do wytwarzania mąki i 
wypieku chleba. Najstarszym z zachowa- 
nych do obecnych czasów młynów 
wietrznych jest wiatrak w Swarszewicach 
koło Ostrowca Św., zbudowany z pia 
skowca ponad 100 lat temu. 





JASTRZĘBIE 
W SŁUŻBIE 
LOTNICTWA 


Niedawno na lotnisku leningradzkim 
Pułkowo zatrudniono nowego specjalistę 
— inżyniera ornitologii łotniczej. Do jego 
obowiązków należy obserwacja warun- 
ków ornitologicznych w rejonie lotniska. 
Chodzi o to, że lotnisko leży na szlaku 
sezonowych przelotów ptasich: dzikich 
gęsi, czajek i innych. Zatrzymując się w 
pobliżu pasów startowych, przysparzają 
one sporo kłopotów lotnikom. 


Aby zapobiec zderzeniom ptaków ze 
startującymi i lądującymi samolotami, ad- 
ministracja lotniska postanowiła skorzy- 
stać z usług pierzastych drapieżników. W 
Pułkowie hoduje się i szkoli kilka rodzin 
jastrzębi. Kiedy mają trzy miesiące, nie 
boją się już huku silników lotniczych. 
Gdy w rejonie lotniska pojawi się stado 


„ptaków, drapieżniki ruszają „do pracy” 


— odstraszać wędrowców od pasów Star- 
towych. 


(kag) 








Jest więc Wasz własny projekt nowego Kodeksu Ucznia! Naro- 
dził się on 29 marca br. na Ogólnopolskim Sejmiku Przedstawicie- 
li Uczniowskich, obradującym w Centralnej Szkole instruktorów 
Zuchowych w Oleśnicy. Uczestnicy Sejmiku: przedstawiciele sa- 
morządów szkolnych ze wszystkich województw i ze szkół-człon- 
ków Klubu Przodujących Szkół, przedstawiciele Rady Harcerzy 
Starszych ZHP, Krajowej Rady Młodzieży Szkolnej ZMW i prezy- 
dium Krajowej Rady Młodzieży Szkolnej ZG ZSMP uznali, że po 
12 latach obowiązywania Kodeksu Ucznia nadszedł czas na za- 
sadniczą zmianę uczniowskiego prawa. Nie dlatego, by „,stary” 
Kodeks był aż tak zły (chociaż wiele można mu zarzucić), ale 
przede wszystkim dlatego, że to wszystko co się w Polsce dzieje, 
a i pewnie będzie się dziać — kurs na demokratyzację życia i na 
społeczną samorządność — wymaga nowego spojrzenia na rolę 
samorządu szkolnego i na katalog praw i obowiązków szkolnej 
społeczności. 

Sejmik zakończył etap dyskusji nad wadami i zaletami dotych- 
czasowego Kodeksu (w dyskusji tej „Świat Młodych” »maczał« 
też palce, wprowadzając temat Ligi Reporterów „Dla kogo Ko- 
deks'') i otworzył etap nowy: poddając pod rozwagę uczniów, na- 
uczycieli i wszystkich zainteresowanych nowy, własny projekt. 

Mamy przyjemność projekt ten Wam przedstawić (na str. 2). O 
wielkim zainteresowaniu sprawami poruszonymi podczas Sejmiku 
świadczyła obecność posłów z sejmowej Komisji Edukacji Naro- 
dowej i Młodzieży oraz przedstawicieli Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania. Byli tam także — to jasne członkowie powstałej nie- 
dawno Komisji Rzecznictwa Praw Uczniowskich. 

Z wrodzonego nam braku skromności odnotujemy jeszcze, że 
wśród uczestników oleśnickiego spotkania nader liczne było gro- 
no naszych Czytelników, w tym także korespondentów HSI i Ligi 
Reporterów. Prawdę mówiąc, liczymy na ich pióra, by niedługo 
móc przedstawić Wam przebieg, nastrój (burzliwy) i kulisy Sejmi- 
ku 

A teraz zapraszamy do lektury projektu. Chcielibyśmy, by został 
on gruntownie przedyskutowany przez Was'*i przez nauczycieli, 
także przez rodziców. Spróbujcie znależć na dyskusję czas na 
lekcjach wychowawczych, na zebraniach samorządu, na zbiór- 
kach harcerskich, zebraniach szkolnych kół ZSMP i ZMW. Jak bo- 
wiem apelują Wasi koledzy „wszyscy powinniśmy mieć udział w 
nadaniu mu ostatecznego kształtu. Wszyscy będziemy musieli go 
później razem przestrzegać”. 

Zatem: dyskutujmy. Termin nadsyłąnia uwag do projektu upły- 
wa 31 maja br. Po zakończeniu dyskusji i uwzględnieniu jej wyni- 
ków ostateczny uczniowski projekt Kodeksu zostanie przekazany 
pani Miaister Oświaty i Wychowania, a także otrzyma go Komisja 
Edukacji Narodowej i Młotzieży Sejmu PRL. Ę 








Uwagi, ogólne i szczegółowe, możecie kierować pod adresem 


naszej redakcji, 00-561 Warszawa, ul. Mokotowska 24 z dopiskiem 
„Kodeks Uczia".  — *-  — BAY SKZĘ y 


CZEKAMY! 


meza 


(Int. wt.). SKS „Orzeł”, działa- 











merem _ JĄCY prZY SZKOlE w ZaduszNikach 


(woj. włocławskie), już od pięciu 
lat organizuje „Bieg wiosny.” 
Członkowie klubu potrafią za- 
dbać o odpowiednie rozpropago- 
wanie imprezy i z roku- na rok 
goszczą u siebie coraz więcej 
przełajowców. W V „Biegu wios- 
ny” wystartowało aż 755 zawod- 
niczek i zawodników, reprezen- 
tujących 19 szkół. Główną nagro- 
dę, za zwycięstwo zespołowe, 
zdobyli uczniowie SP 3 z Lipna. 
Lipnowianie _ powtórzyli _ więc 
swój sukces z roku ubiegłego. 
Gratulujemy! 

A oto zwycięzcy biegów na po- 
szczególnych dystansach: lzabel- 
la Pułanecka (SP 22 Włocławek), 
Wioletta Wojciechowska (SP 3 
Lipno), Aneta Grobelniak (SP 
Krojczyn), Wojciech Szpyt (SP 
Radomice), Jarosław  Ciecha- 
nowski (SP 3.Lipno) i Robert Po- 
łachowski (SP 22 Włocławek). 
Warto dodać, że najmłodszymi 
uczestnikami imprezy byli-Graży- 
na Balcerowska i Mariusz Stan- 
darowicz (oboje z Il klasy szkoły 
w Zadusznikach). Za naszym 
pośrednictwem wszyscy zawod- 
nicy składają serdeczne podzię- 
kowanie organizatorom imprezy 
za jej piękne przygotowanie i 
przeprowadzenie. 

Wiosna w pełni, nastał więc 
czas przełajowych biegów. Do 
ich organizacji niepotrzebny 
jest drogi sprzęt, specjalne tra- 
sy. Dobre zawody można prze- 
prowadzić dosłownie wszędzie. 


„Orzeł” w Zadusznikach... (zp) 
Fot. Z. Przybyłowski 


Weźmy zatem przykład z SKS - 









M uczestnicy Sejmiku, przewodniczący samo- 
Y, rządów szkolnych ze wszystkich województw, 
członkowie Rady Harcerzy Starszych ZHP, Krajowej 
Rady Młodzieży Szkolnej ZMW, Prezydium Rady 
Młodzieży Szkolnej ZSMP — przedkładamy społecz- 
ności szkolnej pod rozwagę: 

Dzisiejsza szkoła nie w pełni przygotowuje nas do 
dorosłego życia, nie w pełni jesteśmy zapoznani z 
podstawowymi zasadami demokracji i samorządnoś- 
ci. Przemiany następujące w społeczeństwie wyma- 
gają takich umiejętności. Uważamy, że w tej sytuacji 
życie szkoły wymaga zasadniczych reform. Nie je- 





















kiego, ale też nie chcemy czekać z założonymi ręka- 
mi. Najwięcej możemy dokonać w zakresie poprawy 
stosunków międzyludzkich w szkole. Zmiany te po- 
winny dokonywać się na zasadach partnerstwa i sa- 
morządności. Uważamy, że samorządom uczniow- 
skim, wszystkim uczniom pomoże w tym nowy Ko- 
deks Ucznia. 

Dotychczas obowiązujący spełnił w znacznym 
stopniu pokładane w nim nadzieje. Minęło już jed- 
nak 12 lat, w ciągu których wiele zmieniło się w 
szkole i w Polsce. Dlatego powinien zmienić się 


STANOWISKO 
OGÓLNOPOLSKIEGO SEJMIKU PRZEDSTAWICIELI UCZNIOWSKICH 
W SPRAWIE KODEKSU UCZNIA 


steśmy w stanie — jako uczniowie — zrobić wszyst- : 






Sejmik przedstawia do powszechnej dyskusji pro- 
jekt redakcji Kodeksu. 

Chcemy, aby nasz Kodeks zwiększył rolę samo- 
rządu w szkole, oparł stosunki międzyludzkie na za- 
sadach poszanowania godności, partnerstwa, wzaje- 
mnego szacunku, tolerancji i wolności opinii. Zdaje- 
my sobie sprawę, że przedstawiony projekt nie jest 
doskonały. Prosimy więc o powszechną rozmowę, 
dyskusję, zarówno uczniów jak i nauczycieli. Wszys- 
cy powinniśmy mieć udział w nadaniu mu ostatecz- 
nego kształtu. Wszyscy będziemy musieli go później 
razem przestrzegać. 

Sejmik upoważnia swoje Prezydium i Zespół Re- 
dakcyjny do spotkania się najpóźniej do końca 
czerwca br. w celu podsumowania dyskusji nad pro- 
jektem Kodeksu i przedstawienia jego ostatecznej, 
uczniowskiej wersji Ministerstwu Oświaty i Wycho- 
wania. Proponujemy, aby nowy Kodeks Ucznia zo- 
stał wprowadzony w życie z początkiem roku szkol- 
nego 1987/88. 

OGÓLNOPOLSKI SEJMIK 
PRZEDSTAWICIELI UCZNIOWSKICH 






również akt prawny regulujący sytuację ucznia. 


Oleśnica, dnia 1987-03-29 






PROJEKT OGÓLNOPOLSKIEGO SEJMIKU PRZEDSTAWICIELI UCZNIOWSKICH 


KODEKS UCZNIA 


elem Kodeksu jest okreśjenie praw 

i obowiązków ucznia. Kodeks stoi 
na straży jego godności osobistej, two- 
rzy warunki do wszechstronnego roz- 
woju osobowości, opiera zasady współ- 
życia w szkole na wzajemnym szacun- 
ku, tolerancji, samorządności i partner- 
stwie. 

Kodeks obowiązuje całą społeczność 
szkolną: uczniów, nauczycieli i innych 
pracowników szkoły. 

Przestrzeganie zasad zawartych w 
Kodeksie Ucznia gwarantuje samorząd 
wspólnie z dyrektorem szkoły. Praw 
ucznia nie można uzależniać od wypeł- 
niania przez niego obowiązków. Prawa 
ucznia mogą być ograniczone tylko w 
wypadkach przewidzianych w Kode- 
ksie. 


ROZDZIAŁ I 
PRAWA UCZNIA 


$ 1 Uczeń ma prawo do wolności po- 
szukiwań intelektualnych i poszerzania 
horyzontów wiedzy. Może w nieskrępo- 
wany sposób wyrażać opinie i wątpli- 
wości, prowadzić polemikę z poglądami 
nauczycieli i wyrażonymi w podręczni- 
kach — zgodnie z zasadami prowadze- 
nie dyskusji. 

$2 1. Uczeń ma prawo do uzyskania 
dodatkowej pomocy i oceny postę 
w nauce w terminach uzgodnionych 
nauczycielem, zwłaszcza, jeżeli mi 
trudności z opanowaniem materiału. 
2. Uczeń ma prawo do pomocy ze stro- 
ny samorządu klasy, w opanowaniu 
materiału, który sprawia mu trudności. 
$3 1. Uczeń ma prawo do bieżącej i 
jawnej oceny swego stanu wiedzy i 
umiejętności. Termin podania do wia- 
gdomości ucznia oceny z pracy pise- 
_ mnej wynosi nie więcej niż 14 dni. 

2. Stopnie z przedmiotu stawiane są 
wyłącznie z wiadomości lub umiejęt- 
ności. Ocen postawy ucznia dokonuje 
się osobno (ocena ze sprawowania). 

3. Jeżeli uczeń uważa, że ocena okre- 
sowa lub końcowa nie odzwierciedla 
stanu jego wiedzy lub umiejętności, ma 
prawo do złożenia wniosku do dyrekto- 
ra szkoły o egzamin komisyjny. Zasady 


przeprowadzenia egzaminu komisyjne- 
go określają odrębne przepisy. 


$4 1. Sprawdziany wiadomości (ustne 
i pisemne) obejmujące materiał powy- 
żej 3 ostatnich godzin lekcyjnych mu- 
szą być zapowiadane z tygodniowym 
wyprzedzeniem. W ciągu jednego dnia 
może się odbyć tylko jeden taki spraw- 
dzian, a w ciągu tygodnia nie więcej 
niż trzy. 

2. Za zgodą samorządu klasowego na- 
uczyciel może przeprowadzić spraw- 
dzian z pominięciem tych zasad i ter- 
minów. 

3. W wypadku naruszenia zasad okreś- 
lonych w ust. 1 samorząd klasowy ma 
prawo odmówić udziału klasy w spraw- 
dzianie, niezwłocznie informując o tym 
dyrektora szkoły. 

$ 5 Uczeń ma prawo do swobodnego 
wyboru kół zainteresowań, zajęć fakul- 
tatywnych i innych form zajęć pozalek- 
cyjnych. Udział ucznia w takich zaję- 
ciach może być przez wychowawcę kla- 
sy w porozumieniu z samorządem kla- 
sowym zawieszony na czas określony, 
w związku z niedostatecznymi postępa- 
mi w nauce. 

86 1. Uczeń ma prawo do korzystani 
poza godzinami lekcyjnymi z urząd 
RĘCE. (boisk i sa sportowych. 


iedzą dyrektora szkoły. 
eń ma prawo do reprezentowa- 
a własnej szkoły na zawodach spor- 
towych, turniejowych, konkursach itp. 

$ 7 Uczeń ma prawo do korzystania z 
wszelkich form opieki socjalnej, którymi 
dysponuje szkoła — na zasadach ok- 
reślonych przez dyrektora szkoły lub 
komitet rodzicielski. 

$ 8 Uczeń ma prawo do noszenia mun- 
duru szkolnego, tarczy i innych oznak, 
świadczących 0 przynależności do 


szkoły. Szczegóły określa regulamin 


szkoły. 
89 1. Uczeń ma prawo należeć do 
organizacji społecznych i ideowo-wy- 















chowawczych. Decyzję o wstąpieniu 
podejmuje samodzielnie, powiadamia- 
jąc o niej wychowawcę klasy. 

2. Aktywność społeczna ucznia poza 
terenem szkoły jest oceniana na równi 
z aktywnością społeczną w szkole. 


$ 10 1. Uczeń ma prawo inicjować i 
prowadzić samemu lub wspólnie z in- 
nymi akcje i czyny społeczne. Uczest- 
nictwo we wszystkich pracach społecz- 
nych jest dobrowolne. 

2. O podjęciu akcji lub czynu społecz- 
nego uczeń zawiadamia dyrektora 
szkoły lub samorząd szkolny. 

$ 11 Uczeń ma prawo do ochrony 
swych praw osobistych. Stosunki ro- 
dzinne ucznia i przyjaźnie nie mogą 
być przedmiotem publicznych uwag. 
Nie dotyczy to sytuacji rażąco narusza- 
jących normy współżycia społecznego. 
$ 12 1. Uczeń ma prawo odwoływania 
się od decyzji nauczyciela do wycho- 
wawcy lub dyrektora szkoły. 

2. Uczeń ma prawo zwracania si 
dyrektora szkoły, 
swoich problemów 





wiedzi. 


nie może być 
do odpowiedzialności ani 


$ 14 Uczeń ma prawo wykorzystywać 
w pełni na wypoczynek przerwy mię- 
dzylekcyjne, a na okres świąt kalenda- 
rzowych i ferii być zwalniany od zadań 
domowych. 


ROZDZIAŁ 1l 
OBOWIĄZKI UCZNIA 


$ 15 Uczeń ma obowiązek przyczynia- 
nia się do dobra społeczności szkolnej, 
dbania o honor i godność szkoły, budo- 
wania jej autorytetu. 

$ 16 Uczeń ma obowiązek systema- 
tycznej pracy nad poszerzeniem swej 
wiedzy i umiejętności. 

$ 17 Uczeń ma obowiązek przestrze- 
gania zasad współżycia społecznego w 


szkole, zwłaszcza zaś zwalczania prze- 
jawów brutalności i wulgarności. 

$ 18 Uczeń ma obowiązek szacunku 
dla starszych, zwłaszcza nauczycieli i 
innych pracowników szkoły. 

$ 19 Uczeń ma obowiązek szacunku i 
tolerancji wobec innych koleżanek i ko- 
legów, ich poglądów i działalności spo- 
łecznej. 

$ 20 Uczeń nie może naruszać sfery 
wolności osobistej drugiego człowieka, 
komentować jego stosunków  osobi- 
stych, rodzinnych, uczuć i przyjaźni, ła- 
mać tajemnicy korespondencji. Uczeń 
nie może ujawniać spraw powierzonych 
mu w zaufaniu. 

$21 1. Uczeń ma obowiązek dbałości 
o zdrowie swoje i swoich kolegów, uni- 
kania nałogów. Uczeń ma obowiązek 
pomocy koledze znajdującemu się w 
niebezpieczeństwie. 

2. Uczeń ma obowiązek dbałości o czy- 
stość i higienę osobistą oraz o estetykę 
swego wyglądu. 

$ 22 Uczeń ma szczególny obowiązek 
dbałości i szacunku do mienia szkolne- 
go, zwłaszcza środków i urządzeń od- 
danych mu do dyspozycji. 

$ 23 Uczeń ma obowiązek podporząd- 
kowania się poleceniom i zarządze- 
niom nauczyciela, dyrektora szkoły 
oraz samorządu szkolnego. Jeżeli uwa- 
ża, że decyzje te i zarządzenia naru- 
szają Kodeks Ucznia, zawiadamia o 
tym dyrektora szkoły, samorząd szkol- 
ny lub komitet rodzicielski, albo władze 
oświatowe. 


ROZDZIAŁ Ill 
SAMORZĄD UCZNIOWSKI 


$ 24 Wszyscy uczniowie szkoły tworzą 
samorząd szkolny, a uczniowie klasy 
— samorząd klasowy. 


$ 25 Cele, zadania, uprawnienia, obo- 
wiązki. oraz organizację samorządu 
szkolnego i klasowego określają odręb- 
ne przepisy. 6 


ROZDZIAŁ IV 
NAGRODY I KARY 


$ 26 Społeczność szkolna nagradza: 
— osiągnięcie w nauce mające ch. 
rakter samodzielnej pra 


różniającą się postawę społecz- 

ną i ideowo-moralną. 

$ 27 Rodzaje nagród określa regula- 

min szkoły. 

$ 28 Nagrody przyznaje dyrektor szko- 

ły wspólnie z samorządem szkolnym. 

Wniosek w sprawie przyznania nagrody 

mogą składać: samorząd klasy wspól- 

nie z wychowawcą, organizacje mło- 

dzieżowe i społeczne, komitet rodziciel- 

Ski. 

$ 29 Społeczność szkolna karze najsu- 

rowiej: 

— naruszenie dobra wspólnego i god- 
ności ludzkiej, 

— notoryczne zaniedbywanie obowiąz- 
ku nauki, 

— naruszenie nietykalności cielesnej, 





— brutalność, wulgarność, chuligań- 
stwo, 

— niszczenie mienia szkoły, wanda- 
lizm, 

— rozpowszechnianie patologii spo- 
tecznej. 


$ 30 1. Za nieprzestrzeganie Kodeksu 
Ucznia, za lekceważenie nauki i innych 















obowiązków szkolnych, a także za na- 
ruszenie porządku szkolnego uczeń 
może być ukarany: 
a) upomnieniem wychowawcy klasy, A 
b) upomnieniem lub naganą dyrektora 
szkoły, 
c) upomnieniem lub naganą dyrektora 
szkoły wobec uczniów, 5 
d) ustnym lub pisemnym powiadomie- p. 
niem rodziców o jego nagannym za- 
chowaniu. z 
2. Za postępowanie wywierające 
szkodliwy wpływ na kolegów uczeń mo- 
że być: a 
a) przeniesiony do równoległej klasy w 
swojej szkole, <Ę, 
b) przeniesiony do innej szkoły. 
3. Za szczególnie rażące naruszenie 
zasad współżycia społecznego, za 
szkodliwy wpływ na społeczność ucz- — 
niowską i chuligaństwo uczeń może 
być zawieszony w prawach ucznia lub 
usunięty ze szkoły. kz 
$31 O zastosowaniu kary decyduje 
odpowiednio wychowawca lub dyrektor 
szkoły wspólnie z samorządem klaso- 
wym lub szkolnym. 
$ 32 Wykonanie kary może zostać za- 
wieszone na okres próby, jeżeli uczeń 
uzyska poręczenie samorządu szkolne- _ 
go, komitetu rodzicielskiego, Rady Pe- - 
dagogicznej lub organizacji młodzieżo- — 
wej. ę sę 
$ 33 Uczeń, który uważa udzieloną mu 
karę za niesprawiedliwą, ma prawo od- — 
wołać się do Rady Pedagogicznej, c 
władz oświatowych, Komisji Rzecznic- — 
twa Praw Uczniowskich. zob 








ROZDZIAŁ V > 
POSTANOWIENIA uzzć 
KOŃCOWE 





$ 34 Co najmniej dwa razy w 
rektor szkoły wspólnie z sa! 
szkolnym organizuje spotkanie poświę- . 
cone zebraniu opinii uczniów na temat 
życia szkolnego. | 
$ 35 1. Samorząd szkolny wspólnie z 
dyrektorem szkoły i komitetem rodzi- 
cielskim opracuje regulamin szkoły. 

2. Regulamin szkoły nie może być 
sprzeczny z Kodeksem Ucznia. sad 
3. Postanowienia regulaminu szkoły 
mogą być korzystniejsze dla ucznia niż — 
tanowienia Kodeksu Ucznia. az > 
36 1. Regulamin szkoły woodz Wz 
życie po: ę 
a) zatwierdzeniu go w powszechnym, 
tajnym głosowaniu przez wen 
szkoły, a następnie ś 
zatwierdzeniu go przez Radę: |Poda- 
gogiczną. 

2. Tak samo dokonuje się zmian w re- » 
gulaminie szkoły. 

$ 37 1. W odniesieniu do uczniów klas. 
1-1V szkoły podstawowej nie stosuje się 

$ 3 ust.3. $ 4. ust.3 i $ 13. E 
2. W klasie I-IV szkoły podstawowej < Z 
morząd klasowy nie występuje na z 
wnątrz. Jego opinię reprezentuje wy” 
chowawca klasy. 

3. Uczniowie klas I-IV szkoły podstawo- — 
wej nie biorą udziału w głosowaniu, o 
którym mowa w $ 36. 

$ 38 Samorząd szkolny jest zapozna- 
wany z planem dydaktyczno-wychowa- - 
wczym szkoły, organizacją roku szko|- 
nego i innymi ważnymi problemami 
szkoły. 3 
$ 39 W przypadku zaistnienia znacz- 
nych lub uporczywych konfliktów na te- - 
renie szkoły, przypadków łamania po- 
stanowień Kodeksu Ucznia, braku inter- 
wencji ze strony. wychowawcy, dyrekcji 
szkoły, samorządu uczniowskiego na 
zgłaszane nieprawidłowości w życiu 
szkoły, uczeń ma prawo zwrócić się-o 
pomoc do Komisji Rzecznictwa Praw - 
Uczniowskich. = 
$ 40 Kodeks Ucznia wchodzi w życie z 
dniem 1 września 1987 roku. 
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| Kocham go 
4 if nienawidzę 
„Mam 12 łat. W moim dotych- 
czasowym życiu miały miejsce 
trzy miłości. Pierwszą był Adam 
— mądry chłopiec o wesołym 
usposobieniu, do dziś go lubię, 
ale nie tak, jak kiedyś. 
Drugim „amantem” był Mar- 
— cin, trochę chełpliwy ale ładny i 
inteligentny. Znienawidziłam go, 
ledy poznałam najlepszego 
aka mojego krótkiego Ży- 
cia. Na imię ma Krzysiek, jest 
ładny, przystojny, sympatyczny, 
„ale zarazem dumny i pyszny. 
| Jego spojrzenia były kojące a 
uśmiech łagodził. wszystko, co 
się we mnie gotowało. Złe po- 
stępki wybaczałam mu w ekspre- 
sowym tempie, aż zrobił się nie- 


"|. Spotykaliśmy się na basenie i 
- |na przerwach, ale od pewnego 
"czasu przestał przyjeżdżać na 
(basen, a na przerwach „nie znał 
B mnie” Wszystko mu wybacza- 
' łam, ale przebrała się miarka. 
|. Przektał mi mówić „cześć”, nie 
patrzył na mnie ani się nie uś- 
 miechat. Próbowałam  zapo- 
mnieć... ale myśli o nim nie poz- 
| walały. Chciałam się z nim umó- 
wić i gdzieś spotkać, lecz za- 
wsze „coś mu nie pasowało”. 
Pewnego dnia. gdy rozzło- 
szczona jego zachowaniem ubie- 
tałam się w szatni, wpadł mi do 
_ głowy pomysł.  Wyciągnęłam 
| siĘ i napisałam: „Wróci wios: 
! wrócą kwiaty, znów zakwitną 
" , pąki, róż. Lecz radosne dni nas 
| | dwojga nie powrócą NIGDY już” 
- | Kaftkę włożyłam do kieszeni 
2 jego kurtki i poszłam do domu 
zz Niosłam w sobie uczucia: odwa- 
| 1-gi, pychy, wesela i ...nieszczęś- 
"| cia, że tracę go na zawsze. Te- 
raz nie wiem, co o tym sądzić. 
Kocham go i nienawidzę. Cieszę 
się, że go opuściłam i chcę, że- 
by wrócił. Nie, jednak nienawi- 
dzę go. NIE kocham. Chcę — 
wróć. Nie — nie wracaj. TAK, 
TAK, TAK, NIE... 
dj Zrozpaczona 
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d Dlaczego Jowita 
Ze nie lubi szkoły? 


Chodzę do V klasy. Moja klasa 
jest straszna. Jesteśmy podziele- 
ni na dwie bandy. Dowódcą jed- 

"l mej jest Agnieszka. To okropna 
_  .__ dziewczyna. Kłóci się o byle co, 
: obgaduje, szpera po teczkach. 
Robi wszystko, by uprzykrzyć Ży- 
cie mojej bandzie. 
Sęe3 Ja jestem dowódcą drugiego 
i obozu. Moja banda jest silniej- 
sza, ale mści się, robiąc tylko 
głupie kawały. Głównie kłócą się 
dziewczyny, chłopcy też robią 
_ | swoje. 
Stosunki w klasie starają się 
x złagodzić nauczyciele (nic z te- 
" 90). 

Wciąż kłócimy się, a nawet do- 

chodzi do bójek (chłopców i 
_" — dziewcząt), Próbowaliśmy się 

godzić, ale nic z tego nie wysz- 

ło. Nie umiemy ze sobą rozma- 
_. wiać i bawić się. Mówią niektó- 
rzy ludzie, że szkoła to drugi 
ż dom, ale ja przeżywam w niej 
- e piekło na ziemi. 
$ Jowita 





_ OD REDAKCJI: Jowito, a dia- 
" czego to piekło na ziemi sama 
sobie stwarzasz? Stwarzasz je 
też innym, będąc przywódcą ja- 
—_ kiejś tam koszmarnej bandy. Czy 
przypadkiem nie powinnaś zre- 
zygnować z tego przywództwa? 

Choćby dlatego, że bandę stać 
(tylko na! głupie kawały. Do licha 

| ztaką bandą. (bs) 





21 kwietnia 1945 roku został podpisa- 
ny w Moskwie polsko-radziecki układ o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ- 
pracy powojennej. 


Przez 42 lata, które upłynęły od tej daty, 
słów o „utrwaleniu zasadniczego przełomu 
w dziejach stosunków polsko-radzieckich na 
rzecz przyjaznej, sojuszniczej współpracy” 
i o „współpracy w duchu przyjaźni” nie 
przykrył kurz historii. Przeciwnie, nabierają 
one — z każdym rokiem — nowych treści. 
Zaczęło się od wojennego braterstwa broni, 
którego jednym ze świadectw jest 600 tys. 
grobów żołnierzy radzieckich, poległych 
podczas wyzwalania naszego kraju. Potem 
był Poczdam i stanowczy, przesądzający 
wątpliwości, głos ZSRR za zachodnią grani- 
cą Polski na Odrze i Nysie. Później była od- 
budowa. Związek Radziecki udzielił nam 
wówczas znaczącej pomocy gospodarczej. | 
nie było to łaskawe ofiarowanie zbywające- 
go, bo ZSRR sam został zrujnowany przez 
wojnę; był to akt dzielenia się biednego z 
jeszcze biedniejszym. Taką solidarność na- 
leży cenić sobie szczególnie. Nie będziemy 
tu pisali kroniki pomocy i współpracy gos- 
podarczej w całym okresie powojennym 
(dość powiedzieć, że taka kronika byłaby 
ogromnie długa); przypomnimy tylko czas 
ostatni — który Wy możecie pamiętać. 


WSPÓŁPRACA W IMIĘ ROZWOJU 


Gdy na początku łat osiemdziesiątych 
Polska znalazła się w obliczu katastrofy 
gospodarczej, a kraje zachodnie odmówiły 
nie tylko pomocy, lecz nawet wywiązywania 
się z umów handlowych stosując restrykcje, 
wschodni sąsiad. udzielił nam pomocy — 
wysokiej pożyczki pieniężnej i materialnej, 
której warunki dadzą się streścić tak: „od- 
dacie, kiedy będziecie mieli”. 


W dzisiejszym programie odzyskiwania 
utraconej równowagi ekonomicznej współ- 
praca ze Związkiem Radzieckim jest jed- 
nym z istotnych elementów. Także ZSRR li- 
czy na współpracę z Polską przy określaniu 
swoich zamierzeń gospodarczych. Charak- 
terystyczne jest, że owa współpraca odby- 
wa się dziś coraz częściej na poziomie bez- 
pośrednich wytwórców, czyli przedsię- 
biorstw. Polska znajduje w Związku Ra- 
dzieckim wymarzonego partnera gospodar- 
czego. jest to przecież kraj dysponujący 
ogromnym, właściwie nieograniczonym ryn- 
kiem zbytu, także wielkimi zasobami surow- 
ców. Dynamika przeobrażeń w ZSRR może 
być szansą naszego rozwoju. 


Po polskich ulicach jeżdżą łady i wołgi, w 
wielu polskich domach grają kolorowe rubi- 


ZZ 


ny, mrożą miński, czas odmierzają radziec- 
kie zegarki. Radzieckie kobiety z kolei wy- 
soko cenią sobie nasze kosmetyki, a wita- 
miny na radzieckich stołach pochodzą z 
Hortexu. To tylko pierwsze z brzegu przy- 
kłady. 


Jak będzie za kilka lat? Miejmy nadzieję, 
że współpraca przyniesie jeszcze lepsze 
owoce. Są po temu wszelkie szanse. Tylko 
ludzie nic nie rozumiejący z logiki nowo- 
czesnej gospodarki wyrażają obawy przed 
dalszym pogłębieniem współpracy między 
naszymi dwoma państwami. 


Zaczęło się od transportu łopat do odgru- 
zowywania Warszawy. Dziś współpraca do- 
tyczy niemal wszystkich sfer życia gospo- 
darczego, kulturalnego i społecznego, doty- 
czy wysokoprzetworzonych surowców, elek- 
troniki, przemysłu kosmicznego. Ale, czy 
chodziło o łopaty, czy chodzi o komputery, 
przez cały czas wyraża ona ducha układu 
sprzed 42 lat: „dalsze umacnianie przyjaźni 
i ścisłej współpracy między narodem pol- 
skim i radzieckim będzie służyło sprawie 
pomyślnego rozwoju gospodarczego obu 
krajów". 


(ior) 














ODWAGA PODRÓŻY 
W NIEZNANE 


22 kwietnia 1870 w rodzinie inspekto- 
ra szkolnego llja Uljanowa urodził się 
syn, któremu nadano imię Włodzimierz. 
Świat zna go pod innym nazwiskiem, 
które początkowo było tylko pseudoni- 
mem rewolucyjnym, przyjętym ze 


względów bezpieczeństwa: pod nazwi- 
skiem Lenin. Żył stosunkowo krótko, 
niecałe 54 lata, (zm. 21 stycznia 1924 
r.). Tym bardziej zadziwia ogrom dzie- 
ła, którego dokonał. 

Zazwyczaj spoglądamy na historię 
niejako „,z tyłu”, znając już skutki dzia- 
łań, sukcesy i porażki bohaterów pod- 
ręczników historii. Wiemy, dlaczego 
coś się udało lub nie udało i co należa- 
ło zrobić w danym momencie. Jednak 
ta właściwość obserwacji niesłychanie 
utrudnia zrozumienie, na czym polega 
wielkość danej postaci, brzemiennej w 
skutki decyzji; jakie były okoliczności, 
w których „stawała się historia". Po- 
winniśmy na to bardzo uważać, bo je- 
żeli pominiemy analizę wszystkich 
uwarunkowań, nasze oceny i osądy bę- 
dą uproszczone, schematyczne, nijakie. 
Na istotę dokonań Lenina spójrzmy za- 
tem z innej niż dzisiejsza perspektywy, 
zapominając jakby na chwilę „co było 
dalej”. 

Kiedy Włodzimierz Lenin spróbował 
urzeczywistnić myśl, że robotnicy i 
chłopi mogą zdobyć władzę w Rosji w 
drodze rewolucji socjalistycznej, swoją 
koncepcję oparł na teorii marksistow- 
skiej i analizie stanu społecznego Rosji 
i świata. Teorii, która jeszcze nigdy i 
nigdzie nie została wypróbowana, po- 
zostając piękną ideą, spójną, logiczną, 
jasną, ale tylko ideą. Bez gwarancji. 
Nadto zamiar dotyczył Rosji, ogromne- 
go państwa bez doświadczeń kapitaliz- 
mu (który tak wnikliwie zanalizował Ka- 
rol Marks, ale na przykładzie Anglii i 


Niemiec), zacofanego, pozbawionego 
nowoczesnych struktur społecznych i 
własnych doświadczeń politycznych, 
właściwych demokracji liberalno-bur- 
żuazyjnej. Kraju o ogromnej przewadze 
chłopstwa, utrzymywanego w ciemno- 
cie; kraju składającego się z wielu na- 
rodów i z tego tytułu rozrywanego 
sprzecznościami. Klasa robotnicza, a 
zwłaszcza jej część wielkoprzemysło- 
wa, która — zgodnie z teorią — powin- 
na być motorem rewolucji, stanowiła 
zaledwie kilka procent rosyjskiego spo- 
łeczeństwa. Do tego dodajmy, że sam 
ruch robotniczy nie był jednolity i ście- 
rały się w nim różne koncepcje walki o 
wyzwolenie społeczne: byli reformiści, 
upatrujący rozwiązanie w częściowych 
zmianach dokonanych w drodze legal- 
nej, byli też eserowcy nie gardzący me- 
todą terroru indywidualnego. 


Lenin nakreślił drogę przemian w 
Rosji, która okazała się w rezultacie 
możliwa, prawdziwa, skuteczna. Cza- 
sem proponowane przez niego rozwią- 
zania były zupełnie sprzeczne z 
ówczesnym myśleniem. Dotyczy to na 
przykład odważnej decyzji zawarcia z 
Niemcami pokoju na tragicznych dla 
Rosji warunkach (pokój brzeski). Został 
za to okrzyczany zdrajcą, niemieckim 
agentem, obdarzony innymi epitetami a 
przecież wybrał jedyne wyjście. Ale o 
tym wiemy dopiero dziś. Ileż odwagi 
wymagało to wówczas! W wymiarze 
osobistym kosztowało go to być może 
kilka lat życia, bowiem w lipcu 1918 r. 


został ranny w zamachu, a potem dłu- 
go i ciężko chorował. 

Kiedy zwyciężyła rewolucja — rozpo- 
częła się droga, którą nikt jeszcze nie 
kroczył. Należało zupełnie od nowa, 
bez żadnych doświadczeń, stworzyć 
nowy system państwa, jego organów, 
określić sposób praktycznego sprawo- 
wania władzy przez lud pracujący. | tu 
ów myśliciel, teoretyk, filozof okazał się 
znakomitym praktykiem, organizatorem, 
z żelazną konsekwencją realizujący 
wizję państwa socjalistycznego. Okazał 
się też człowiekiem, który do tej wizji 
potrafił przekonać miliony. Zajmował 
się nie tylko ogólnymi problemami, ale 
wchodził w szczegóły. Znajdował odpo- 
wiedź na tysiące nowych, ciągle zmie- 
niających się sytuacji. Działał w warun- 
kach szczególnie trudnych: państwo by- 
ło zubożone wojną, nie tylko material- 
nie, ale także moralnie. Ponadto musia- 
ło walczyć z obcą interwencją i wew- 
nętrzną  kontrrewolucją. Rachunek 
szans, zimno liczony, był dla młodej 
Rosji Radzieckiej bliski zeru. A jednak 
stało się tak, jak się stało: rewolucja 
zwyciężyła, nie okazała się krótkotrwa- 
łym złudzeniem, ale trwałym doświad- 
czeniem nie tylko jednego państwa, 
lecz całego świata. 

Jednostka nie decyduje o przebiegu 
dziejów (te bowiem zależą od złożone- 
go układu stosunków gospodarczych i 
społecznych), ale jednostka może od- 
czytać wyzwania i możliwości swego 
czasu. Jeżeli to uczyni właściwie, wó- 


wczas staje się bohaterem. Szperacz 





DZIKI SŁOŃ TRĄBALSKI 


(PAP). Przedstawiciele władz lokalnych na południu Sumatry 
zaapelowali do rządu o pomoc w zwalczaniu nowej plagi, jaką stały 
się stada dzikich słoni, niszczące zbiory, a nawet zabijające wieś- 
niaków. Jak podano, w ciągu ostatnich pięciu miesięcy słonie dwuk- 
rotnie spowodowały śmierć ludzi w prowincji Lampung Południowy, 
natomiast w Lampungu Północnym ofiarami dzikich olbrzymów pad- 


ło od 1984 roku 6 osób. 


Przedstawiciele zagrożonych regionów wskazali, iż do bezkarnoś- 
ci dzikich słoni przyczyniają się przepisy o ich ochronie. Jeśli czło- 
wiek zabije słonia, skazuje się go na siedem lat więzienia, jeśli 
słoń zabije człowieka — konsekwencje są żadne... 





To się nazywa tężyzna! 


Wasko Stojanow, bułgarski ratownik wodny, po sezonie letnim 
przystępuje do różnych oryginalnych prób sportowych, popisując 


się tężyzną, wytrzymałością i hartem ducha. 


W ciągu 19 godzin 16 minut i 30 sekund samotnie pokonał wpław, 
na rowerze i biegiem dystans 325 kilometrów. Najpierw przepłynął 
15 km w blisko 4 godziny, potem wsiadł na rower i przejechał 250 
km w ponad 9 godzin, po czym zakończył swoją próbę na bieżni 
stadionu, przebiegając 60 km w czasie trochę powyżej 6 godzin. 
Przedtem Stojanow zdobył rozgłos pływając całą dobę w 25-metro- 
wym basenie. Pokonał wówczas dystans 83 kilometrów i 350 me- 


trów. 


EA U — 





POMNIKI PRZYRODY 
W POLSCE 
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WIELKA. NADZIEJA MEDYCYNY 


Współczesna medycyna jest w 
szczególnie trudnej sytuacji. Oto 
na skutek ogromnego rozwoju za- 
równo diagnostyki jak i farmakolo- 
gii* udało się jej opanować wiele 
chorób, dawniej uważanych za nie- 
uleczalne. Ale z drugiej strony co- 
raz bardziej wyrafinowane metody 
badawcze odkrywają dalsze, nie- 
znane dotąd obszary ludzkiego 
organizmu i nowe mechanizmy je- 
go funkcjonowania. A to z kolei wy- 
musza dałsze badania naukowe, w 
rezultacie których powstają nowe 
leki i coraz to nowocześniejsza 
aparatura diagnostyczna. Efekt 
tych wszystkich poczynań jest taki, 
że człowiek żyje dłużej, ale właści- 
wie nieustannie coś tam zażywa i 
co jakiś czas poddawać się musi 
różnym badaniom 


W tej sytuacji zainteresowanie 
nowymi lekami — mam na myśli 
państwa rozwinięte ekonomicznie 
— jest ogromne. Dotyczy to szcze- 
gólnie tych preparatów, które mo- 
gą się okazać pomocne w leczeniu 
bądź zapobieganiu chorobie nowo- 
tworowej, która nadal jest groźna i 
powoduje wiele przedwczesnych 
zgonów, mimo iż jej szczególnie 
wczesne stadia są całkowicie ule- 
czalne. 


ŻYCIODAJNY TORF 


Profesor Stanisław Tołpa bada- 
niem zarówno torfowisk jak i sub- 
stancji zawartych w torfie zajmuje 
się od kilkudziesięciu lat. Napisał 
na ten temat ponad 50 oryginal- 
nych prac naukowych, współpraco- 
wał na tym polu — i czyni to na- 
dal, mimo iż rozpoczął 86 rok życia 
— z wieloma różnymi piacówkami 
naukowymi i gospodarczymi 
Szczególnie interesują go substan- 
cje, które można z torfu wyodręb- 
nić, gdyż wiele z nich wykazuje za- 
dziwiające własności. 


„Surowy torf — mówi profesor** 
— występujący w naturalnym zło- 
Żu, kryje w sobie wiele produktów 
przemiany materii, wśród których 
znajduje się duża liczba związków 
© wysokiej aktywności biologicz- 
nej. Związki aktywne są zmagazy- 
nowane i zakonserwowane w po- 
kładach torfowych i wskutek istnie- 
nia warunków beztlenowych nie są 
narażone na głębsze zmiany che- 
miczne...”" 

Wszystkie badania skoncentro- 
wały się więc wokół wydzielenia 
różnych substancji z torfu i wyka- 
zania ich aktywności biologicznej. 
A więc najpierw trzeba surowiec 








joanna 








poddać wstępnej chemicznej 
obróbce. W jej wyniku otrzymuje 
się tzw. hydrolizat, który stanowi 
produkt wyjściowy do uzyskiwania 
— z pomocą wielu odczynników 
nieorganicznych i organicznych — 
kolejnych frakcji, odznaczających 
się już wyraźną aktywnością biolo- 
giczną. 

Okazało się, że preparaty torfo- 
we mają właściwości biostymula- 
cyjne, ale tylko w ściśle określonej 
dawce. | tak np. stosowane w ho- 
dowli drożdży winiarskich, w stęże- 
niu 1%, powodowały ponad 300% 
przyrostu masy w stosunku do ho- 
dowli tradycyjnej! Ale wyższa daw- 
ka tego preparatu hamowała roz- 
wój komórek drożdżowych prawie 
zupełnie 


Bardzo interesujące wyniki uzy- 
skano przy podawaniu biostymula- 
tora prof. Tołpy cielętom w Zakła- 
dzie Badawczym „Biebrza” k. Gra- 
jewa. Różnice przyrostu w grupie 
doświadczalnej wynosiły średnio 
7-9 kg u jednej sztuki. Podobne 
wyniki uzyskano w przypadku wy- 
chowu bukatów, w zwiększeniu 
mieczności krów, w hodowli pro- 
siąt 

Jest więc coś w tym preparcie, 
co powoduje, iż żywy organizm 
nim potraktowany zaczyna lepiej 
funkcjonować, przybiera na wadze, 
a tym samym staje się odporniej- 
szy na działanie niekorzystnych 
czynników zewnętrznych. Ale dla- 
czego tak się właśnie dzieje? Pro- 
fesor odpowiada na to, w cytowa- 
nym już wywiadzie, tak: 

„Jeśli chodzi o mechanizm dzia- 
łania preparatów torfopodobnych, 
to najprawdopodobniej polega on 
na aktywizacji odpowiednich enzy- 
mów lub też — w przypadku więk- 
szych stężeń preparatu — na ich 
hamowaniu, aż do całkowitego blo- 
kowania. Tak więc najogólniej 
można powiedzieć, że preparaty te 
wpływają na usprawnienie prze- 
miany materii i na podniesienie 
odporności organizmu”. 


WIELKA NADZIEJA MEDYCYNY 


Biostymulatory znane są dość 
dobrze, wiele z nich weszło już do 


codziennej praktyki lekarskiej. 
Świadczą o tym choćby przykłady 
Biostyminy — wyciągu z aloesu, 


leku o nazwie TFX uzyskiwanego z 
grasjcy zwierzęcej, wyciągów z 


rdestu ptasiego. W przypadku pre- 
paratów torfopochodnych — przy- 
najmniej w obecnej chwili tak się 
wydaje — może chodzić o coś wię- 
cej. Bowiem dalsze eksperymenty 


Są okolice obfitujące w pomniki przyrody nieożywionej. Znajdują się one głów- 
nie na pogórzu i w górach, gdzie nie brak grot i malowniczych skałek. Zaś w oko- 
licach gdzie zachowały się ślady działalności lodowca, skupiają się głazy narzuto- 
we. Są jednak okolice w znacznym stopniu ich pozbawione. Czasem nie ma tu gła- 
zów, czasem są, ale np. ukryte pod warstwą polodowcowych piasków. W takim 
przypadku zostają wykryte i ewentualnie otoczone opieką w wyniku prac, które 
same przez się z ochroną przyrody nie mają nic wspólnego — np. podczas prac 
budowlanych, wodociągowych, czy archeologicznych. Ale często przyczyna braku 


zespołu prof. Tołpy wykazały, że 
preparat ten stosowany bezpośred- 
nio na nowotwory sztucznie wywo- 
ływane u doświadczalnych myszy 
— ograniczał ich rozwój, polepsza- 
jąc przy tym wyraźnie kondycję 
zwierząt. Skromne jak dotąd bada- 
nia skuteczności tego leku — z 
udziałem lekarzy medycyny — w 
przypadku niektórych postaci no- 
wotworów u ludzi również rokują 
pewne nadzieje. Ostatecznie. o 
tym jak ten lek działa, dowiemy się 
w przeciągu dwu, trzech najbliż- 
szych lat ponieważ zespół prof 
Tołpy otrzymał wreszcie — po wie- 
lu latach kołatania do różnych 
drzwi — odpowiednie fundusze za- 
równo w złotówkach jak i dewi- 
zach. Można więc będzie rozpo- 
cząć nie tylko badania kliniczne na 
szerszą skalę, ale i zapewnić po- 
trzebną do tych badań ilość prepa- 
ratu torfowego 


W pierwszej fazie działania te 
mają doprowadzić do wyproduko- 
wania — dostępnego normalnie, w 
aptekach — środka o charakterze 
biostymulatora. A dopiero dalsze 
badania — miejmy nadzieję — 
pozwolą uzyskać lek wyraźnie już 
określany jako antyrakowy. 


Zapewne zauważyliście, że piszę 
o tych sprawach z wyraźną ostroż- 
nością. Nie ma w tym nic dziwne- 
go. Poszukiwania środka farmako- 
logicznego, za pomocą którego 
można by uzyskać trwałe wylecze- 
nie z choroby nowotworowej, nie 
narażając przy tym organizmu na 
dodatkowe niebezpieczeństwa — 
trwają od lat na całym świecie. Co 
jakiś czas pojawia się coś nowego 
w tej dziedzinie, co stanowi drobny 
krok na drodze do opanowania tej 
strasznej choroby. Czy i w tym 
przypadku tak będzie? Czy też pa- 
tent nr 124110, zarejestrowany 25 
października 1977 roku (to nie po- 
myłka!) na „sposób otrzymywania 
preparatu przeciwnowotworowego 
z zakwaszonego hydrolizatu alka- 
licznego z torfu" — stanie się 
światową rewelacją? Jeśli tak, to 
dolina rzeki Prosny w wojewódz- 
twie opolskim, skąd prof. Tołpa po- 
biera torf do swych badań, również 
przejdzie do historii. Oby jak naj- 
szybciej tak się stało... 


JERZY DĄBROWSKI 





* Diagnostyka — dział medycyny 
zajmujący się rozpoznawaniem 
chorób. Farmakologia — nauka o 


lekach. 
*** Fragment wywiadu udzielonego 
w 1982 r. przedstawicielowi PAP. 


Tor 


W jednym z ostatnich wywiadów 
dla TV, przeprowadzonych z począt- 
kiem marca br., prof. Stanisław Toł- 
pa powiedział m.in.: 

— ... pozostało do przeprowadze- 
nia jeszcze wiele badań, ale w tych 
nowych warunkach — po przydzie- 
leniu odpowiednich środków — po- 
winny one zostać zakończone w nie- 
długim czasie. Mam tylko prośbę do 
wszystkich zainteresowanych. Otóż, 
po każdym moim wystąpieniu tele- 


* wizyjnym ogromnie zwiększa się 


ilość ludzi przychodzących do łabo- 
ratorium z prośbą o udostępnienie 
im tego leku. Ta sprawa jest dla 
mnie bolesna, ale nie mogę pomóc, 
gdyż preparatu w tej chwili nie ma- 
my. Proszę więc o zrozumienie na- 
szej sytuacji i zapewnienie nam 
spokoju przy naszej pracy. W 
przeciwnym razie badania będą się 
niepotrzebnie przedłużały. 

W tej chwili wiemy już na pewno, 


nieodłączny 





że mamy do czynienia z lekiem o 
działaniu pośrednim, który nie może. 
być porównywany z cytostatykami, 
czyli z tymi substancjami toksyczny- 
mi, które są powszechnie stosowa- 
ne przy leczeniu nowotworów. Nato- 
miast nasz preparat powoduje uru- 
chomienie procesów odpornościo- 
wych, w efekcie czego organizm 
sam zaczyna zwalczać komórki no- 
wotworowe. 


Uważam zresztą, iż jest to ten ro- 
dzaj leku, który po wyprodukowaniu 
w odpowiednich ilościach powinien 
być stosowany — profilaktycznie, 
szczególnie na tych terenach, gdzie 
zagrożenie nowotworami jest naj- 
większe. 


Zespół prol. Tolpy otrzymał na badania w 
1987 roku 760 milionów złotych i 200 ty- 
sięcy dolarów USA. 





TORF — SUROWIEC ZNANY, 
ALE NADAL PEŁEN TAJEMNIC 


znany jest — szczególnie pod naszą 
szerokością geograficzną — od niepa- 
miętnych czasów, gdyż stanowi 


ogromnych ilościach (również w Polsce) i używa- 
ne na całym świecie. 
Znane od dość dawna kąpiele borowinowe wy- 


okazałych głazów jest prozaiczna: zostały po prostu porozbijane i wykorzystane 
na budowach.Tak to jest zwykle w dużych ośrodkach miejskich i w ich pobliżu — 
np. w Warszawie. 

Ale te głazy, które zdołano uratować, znajdują się w stolicy zazwyczaj na miej- 
scach poczesnych. Przykładem, zgromadzenie okazałych głazów eksponowanych 
przed budynkiem Muzeum Ziemi przy Alei na Skarpie, w większości zbudowanych 
z granitów i gnejsów. Głazy narzutowe są chronione też w innych dzielnicach — 
np. na Mokotowie i Woli. 

Jeden z ciekawszych i większych głazów znajduje się na osiedlu Ursynów-Nato- 
lin. Zwany jest stąd „Głazem Ursynowskim”. Położony jest na trawniku, w pobliżu 
ulicy Nutki, blisko tzw. górki ursynowskiej. Ma obwód 9,6 m i wysokość 2,8 m. 
Składa się z drobnioziarnistego granitu różowego. Do niedawna znajdował się w 
otoczeniu, można rzec, półpustynnym: na ugorzysku, porośniętym roślinnością ru- 
deralną. Ale ostatnio sąsiadujący z nim teren staje się zieleńcem. inna rzecz, że 
Ursynów — prawie od zera zbudowane duże miasto — bardziej niż głazów potrze- 








buje zieleni. Niemniej — troska o wszelkie twory przyrody, także nieożywionej, 
est w tak edlactrgigantach cz na wagę złota... Na koniec wiadomość 
nieomal z « j chwili głaz ter ma już konkurenta większy od niego został 
wykopany roponowany do ochrony w niedalekim Piasecznie. (tok). 
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składnik środowiska przyrodniczego. Już wiele 
lat temu przypadkowe pożary suchych torfowisk 
— np. w wyniku zaprószenia ognia od ogniska — 
poddały ludziom myśl, iż może on być zupełnie 
niezłym surowcem energetycznym. Po wysusze- 
niu-na słońcu, kostki torfowe palą się doskonale, 
wszak zawierają niekiedy do 60% pierwiastka 
węgla. Rozdrobniony torf stanowi świetną ściółkę 
w stajniach i oborach, rozsypany na polu popra- 
wia strukturę gleb, lekko wilgotny należy do naj- 
lepszych i najtańszych materiałów służących do 
przechowywania owoców i warzyw. 


W ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat zaintere- 
sowanie tortem ogromnie wzrosło. Szczególnie 
okazał się on przydatny w rolnictwie, gdzie jest 
wykorzystywany jako sztuczne podłoże do upra- 
wy wszelkich roślin pod szkłem i folią. Tzw. 
substraty torfowe, a więc mieszanki torfu ogrod- 
niczego z nawozami, mikroelementami i wapnem 
są już produkowane w wielu asortymentach i 


kazały przydatność torfu również i w lecznictwie. 
Bowiem borowina to również torf, tyle że o du- 
żym stopniu rozłożenia i dużej wilgotności, uży- 
wany do gorących okładów przy wielu niedomo- 
gach. Od tego w zasadzie zaczęło się badanie 
leczniczych własności tego surowca. Wkrótce 
okazało się, że jest on również bakteriobójczy, co 
było niejakim zaskoczeniem, jako że w formie 
naturalnej jest biologicznie nieaktywny... 
Największe pokłady torfu występują na półkuli 
północnej w strefie umiarkowanej i chłodnej. 
Powstały one — i powstają nadal, w tempie oko- 
ło 1 mm grubości pokładu na rok z obumarłych 
szczątków organicznych w warunkach nadmier- 
nej wilgotności i przy słabym dostępie powietrza. 
Torty z różnych terenów mają różny skład zależ- 
ny od roślinności, z której powstały. W Europie 
Środkowej w tworzeniu się torfowisk bierze np. 
udział blisko 120 gatunków różnych roś- 
lin. 
e Fot. T. Kłosowski 


STOI ZA NIMI 


NIE TYLKO SZKOŁA 
ALE I CAŁA WIEŚ 


Kiedy w świetlicy szkolnej popsują się jakieś gry czy zabawki, wiadomo, że nie 
ma się co martwić: oni zreperują. Pomogą też w zorganizowaniu zajęć z malu- 
chami i świetlicowego balu. Zaszyją zniszczony materac, naprawią stół do 
ping-ponga. Wraz z nauczycielem pracy — techniki „przywrócą do życia” poła- 
mane krzesła i ławki. Ponieważ w szkole dobiega właśnie zakładanie instalacji 
centralnego ogrzewania, zgłosili się już do prac porządkowych po całym tym ba- 
łaganie i rozgardiaszu. Oni, czyli harcerze z drużyn im. Janusza Korczaka i im. 


Janka Krasickiego w Szkole Podstawowej w Czarnocinie. 


— Nie musieli czekać na konkurs „Harce- 
rze współgospodarzami szkoły” — mówi pa- 
ni dyrektor Jadwiga Okońska. — Są bowiem 
tymi współgospodarzami na co dzień. 

Ich działalność nie ogranicza się, rzecz 
jasna, jedynie do sprzątania, wykonywania 
drobniejszych i poważniejszych napraw, dba- 
łości o szkolne i przyszkolne kwiaty. Intere- 
sują się przyszłością własną i swoich kole- 
gów. Przygotowali gazetkę zawodoznawczą 
Nawiązali przyjażń z drużyną ZHP z Hufca 
Łódź-Widzew, która to przyjaźń zaowocowała 
nie tylko wzajemnymi odwiedzinami („oni bi- 
wakowali u nas, my wybieramy się teraz do 
nich”). Zaprosili drużynowego i przybocz- 
nych z Łodzi, aby ci, w ramach „nieformalnej 
poradni zawodoznawczej” przedstawili ucz- 
niom siódmych i ósmych klas swoje Techni- 
kum Poligraficzne i Technikum Przemysłu 
Spożywczego. Już dziś wiadomo, że pod 
wpływem tego spotkania przynajmniej jedna 
uczennica ósmej klasy będzie na pewno zdo- 
bywać zawód poligrafa. 

— Nieraz zdarza się, że do jakiejś akcji 
potrafią wciągnąć nie tylko szkołę, ale i cały 
Czarnocin — opowiada druhna Barbara Sa- 
bat, drużynowa. — Tak było na przykład z li 
stopadowym „Dniem dla pokoju”. Wykonali 
symboliczne emblematy — gołąbki z napi- 
sem „Popieram pokój”. Zuchy podczas uro- 
czystego apelu udekorowały nimi wszystkich 


uczniów i nauczycieli. Nie skończyło się na 
symbolicznych gestach. Harcerze odwiedzili 
ze swymi gołąbkami wszystkie czarnocińskie 
instytucje, zebrali mnóstwo podpisów na 
apelu pokojowym i... ponad 14500 złotych (w 
samym Czarnocinie wsi) na Fundusz Pomocy 
Krajom Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej 

Aneta, Magda, Kasia, Agnieszka i Ania na- 
leżą o jedenastoosobowego zastępu MSR, 
który wyróżnia się wśród kolegów z obu dru- 
żyn nie tylko posiadaniem płakietek MSR, li- 
zaków i białych pasów przy mundurach. Nie- 
mało mają do powiedzenia o tym, co robią, o 
wycieczkach, ogniskach, patrolach i grach te- 
renowych. O tym, jak pomagają w nauce 
słabszym kolegom, jak organizują podczas 
przerw między lekcjami zabawy dla. malu- 
chów, jak pomagają w bibiotece szkolnej 
przy okładaniu i sklejaniu książek. O tym, że 
w ich szkole nie zabrakło kącika ruchu dro- 
gowego, no i oczywiście o współpracy z 
miejscowym posterunkiem MO, dzięki które- 
mu znają przepisy ruchu drogowego jak ma- 
ło kto. Niestraszne są im teraz nawet ogólno- 
polskie turnieje o tej tematyce. A z kolei ich 
młodszym kolegom niestraszne jest najbar- 
dziej niebezpieczne przejście na najbardziej 
śliskiej drodze w pobliżu szkoły. Wiadomo. 
że harcerze z zastępu MSR dopilnują i po- 
mogą. 

Tych dziewięć dziewcząt i dwóch chłopców 


znalazło też czas na opiekę nad miejscami 
pamięci narodowej we wsi Czarnocin i nad 
grobami nieznanych żołnierzy na miejsco- 
wym cmentarzu, a także na dopilnowanie, 
aby w Dniu Święta Zmarłych nie zabrakło na 
żadnym grobie płonącego znicza. 

— | stało się tak — informuje opiekunka 
zastępu, a poza tym społeczna komendantka 
hufca Czarnocin, Zofia Rudzińska — że nasz 
zastęp MSR zajął na szczeblu Piotrkowskiej 
Chorągwi ZHP jedno. z czołowych miejsc w 
konkursie „Harcerze  współgospodarzami 
wsi” 

Jasne, że nie spoczęli na łaurach. Już dziś 
mają przygotowane pamiątki — upominki na 
HAL-87: informatory o wsi Czarnocin i o ich 
zastępie. Mają nadzieję, że pamiątki te, za 
pośrednictwem Głównej Kwatery ZHP dotrą 
do rąk zagranicznych uczestników akcji 

Biorą udział w konkursach fotograficznych 
(np. „Świat dziecka” i „Wspomnienia z wa- 


kacji”) i rysunkowych (m. in. w propagują-- 


cym ideę rehabilitacji ludzi niepełnospraw- 
nych). Wykonują albumy, jak choćby ten o 
życiu i działalności generała Świerczewskie- 
go na rocznicę jego śmierci. A na co dzień 
pomagają będącemu na rencie inwalidzkiej 
nauczyciełowi 


Bardzo ważne jest dla nich właśnie to ok- 
reślenie „na co dzień”. Bo choć zajmowanie 


czołowych lokat w różnych konkursach spra- 
wia im niemałą frajdę, najważniejsze jest, że 
mają ochotę, pomysły i warunki do zwykłej 
codziennej działalności. I to działalności by- 
najmniej nie w osamotnieniu. Pracują wspól- 
nie z samorządem i innymi szkolnymi orga- 
nizacjami 


— A że wiele fajnych akcji i spraw to 
właśnie oni rozpoczynają? Tak przecież har- 
cerzom wypada — uśmiecha się pani dyrek- 
tor, która podobno stara się uczestniczyć w 





każdym harcerskim przyrzeczeniu. | która, 
oczywiście, w doborowym towarzystwie czo- 
łowych przedstawicieli władz gminy Czarno- 
cin należy do Koła Przyjaciół Harcerstwa 
EWA KOSIŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 
NA ZDJĘCIACH: 
1. Harcerze — organizatorzy świetlicowego 
balu przebierańców wspólnie z młodszymi 
kolegami śledzą w napięciu przebieg jedne- 
go z konkursów sprawnościowych 
2 Nie obyło się bez pączków. Kto zje ich 
więcej? 











BREAK DANCE — 
to nie jest trudne 





THE 


AIII SCRAMBLE 


(czyt. de skrambl) 


1. Stań bokiem, trzymając stopy jedna za drugą. 
Pochyl się do ziemi i zegnij nogi tak, aby prawe 
kolano było pod lewym kolanem. Podeprzyj się 


wyprostowanymi rękami. 


2. Przekręć się na prawą stronę, przesuwając zgię- 
tą lewą nogę pod ciałem. W tym samym czasie 
przekręć prawą nogę, opierając ją cały czas na 


palcach stopy. Ręce bez zmian. 
3: Kontynuuj skręt w prawą stronę 


4. Prawą nogę wysuń do przodu Prawą ręką ase- 
kuruj się z tyłu przed upadkiem, a iewą wyprostuj 


w górę. 

















PIAST: 


KOŁODZIEJ CZY ŻYWICIEL 


WARSZAWA (PAP). Ubogi kmieć Piast i je- 
go żona Rzepicha — to postacie słojące u 
początków polskiej historii. Wspomina o nich 
najstarsza polska kronika Galla Anonima. 
Już parę pokoleń historyków spiera się o au- 
tentyczność postaci Piasta. Czy założyciel 
dynastii, która stworzyła państwo polskie był 
postacią historyczną, czy też jest wytworem 
ludowej wyobrażni? Do dziś spór ten nie zo- 
stał w jednoznaczny sposób wyjaśniony — 
chociaż teoria o historyczności Piasta zysku- 
je znacznie więcej zwolenników. 


Postacią Piasta zainteresował się także 
doc. Jacek Banaszkiewicz z instytutu Historii 
PAN, przeprowadzając szczegółową analizę 
podania o początkach dynastii piastowskiej. 
Chodziło o ujawnienie znaczenia tej legendy 
i treści ideowych jakie się w niej kryją. Wyni- 
ki swoich badań opublikował doc. Banaszkie- 
wicz w pracy pt. „Podanie o Piaście i Popiełu 
— studium porównawcze nad wczesnośred- 
niowiecznymi tradycjami  dynastycznymi”, 
która ukazała się nakładem PWN. 


Nasza legenda nie jest czymś wyjątkowym. 
Podobne podania wiążą się z wieloma 
wczesnośredniowiecznymi  dynastiami. ich 
źródłem są prawdopodobnie jakieś wspólne 
tradycje, wywodzące się jeszcze z kręgu kul- 
tury indoeuropejskiej. Założycielem bardzo 
wielu starych dynastii był rolnik-oracz, pa- 
sterz, hodowca. W całej średniowiecznej 
Europie pojawia się motyw władcy — rolni- 
ka, który potrafił swemu ludowi zapewnić nie 
tylko bezpieczeństwo, ale przede wszystkim 
dobrobyt. Wyraźnie zarysowuje się pewien 
stały schemat fabułarny, stosowany w całej 


Europie do wytłumaczenia początków dyna- 
stii, który można ująć skrótowo — od pługa 
na tron. 


Piast — założyciel dynastii królewskiej 
rządzącej Polską do schyłku XIV w. był ora- 
czem. Również współczesna Piastom czeska 
dynastia Przemyślidów wywodzi się od Prze- 
mysła — rolnika. Królewskie dynastie panu- 
jące we wczesnym średniowieczu w Anglii 
oraz Irlandii miały jako protoplastów oraczy 
oraz hodowców świń. Z rolnictwem legenda 
wiąże Wambe — króla Wizygotów. Ta rolni- 
cza tradycja władzy ujawniła się już w staro- 
żytności: legendarny Romulus, * założyciel 
Rzymu był pasterzem. 


Piast — jak zapisał Gall Auohim — przy- 
jął i ugościł dwu wędrowców, których odpę- 
dził skąpy Popiel. W efekcie u Piasta zaczęło 
przybywać żywności — gdy równocześnie 
ubywało jej u Popiela. Gościnny Piast stwo- 
rzył dynastię królewską — zły Popiel został 
pozbawiony władzy. Jest: to wyraźna prze- 
słanka ideologiczna — dóbry władca umie 
zapewnić dostatek i pożywienie swoim pod- 
danym. 


Wracając do Piasta — w jego imieniu od- 
najdujemy stary, pochodzący jeszcze z języ- 
ka indoeuropejskiego rdzeń „pi'” — kierują- 
cy uwagę na takie pojęcia jak pożywienie, pi- 
cie. Tak więc postać Piasta można tłumaczyć 
jako władcę zapewniającego pożywienie. 
niosącego dobrobyt swoim poddanym. Czyli 
— zamiast Piasta Kołodzieja mamy — wed- 
ług doc. Banaszkiewicza — Piasta Żywicie- 
ta. 


Pierwotnie bohaterem dzisiejszej rubryki 
miał być John Travolta, bo przecież niedawno 
oglądaliśmy w TV jego popis w musicalu 
„Brylantyna”' i już nadchodzą pierwsze listy z 
„zamówieniami” na jego sylwetkę. Z drugiej 
jednak strony nie zapomnieliśmy o ubiegło- 
rocznej obietnicy, że przedstawimy Wam bo- 
haterkę hiszpańskiego serialu „Piękna Ote- 
ro”, gdy tylko zdobędziemy jej zdjęcie. A 
okazja jest. wyjątkowa — dobiega bowiem 
właśnie końca emisja „Quo vadis'" w odcin- 
kąch, gdzie ta sama hiszpańska aktorka gra 
piękną mądrą Acte — wyzwolenicę Nerona. 

Pełne nazwisko aktorki brzmi Angela Moli- 
na Tejedar. Zielonooka, czarnowłosa ale nie- 
zbyt wysoka piękność jest żoną Francuza i 
matką dwojga dzieci: 7-letniej Olivii i 6-letnie- 
go Mateo. Jej ojciec był słynnym niegdyś 
śpiewakiem flamenco. Artystka twierdzi, że 
jak dla każdej Hiszpanki — rodzina jest dla 
niej sprawą pierwszoplanową, ale... zbyt mało 
ma dla niej czasu, bo ciągle jest w drodze. 
Jest dziś bowiem gwiazdą międzynarodową. 

Zapamiętaliśmy ją z hiszpańskiego serialu 
pt. „Piękna Otero"', o najsłynniejszej kobiecie 
fin-de-siecie'u. Jego bohaterka była postacią 
autentyczną i osobowością niezwykłą. Nie 
miała jeszcze 15 lat, gdy pojawiła się w Mon- 
te Carlo. Przez ponad 30 lat śpiewała i tań- 
czyła, zachwycając swą sztuką najbogatszych 
ludzi tamtych czasów, także głowy koronowa- 
ne. Miała wspaniały operowy głos i była nie 
tylko fascynująco piękna, ale mądra i nieza- 
leżna w swoich sądach. Tę trudną rolę aktor- 
ka wspomina z wielką przyjemnością. 

Wcześniej jeszcze polscy widzowie mieli 
okazję poznać Angelę Molinę w słynnym fil- 
mie L. Bunuela „Mroczny przedmiot pożąda- 
nia”. To właśnie jako Conchita w tym filmie 
zdobyła międzynarodową sławę. Ale już 





Wczoraj piękna Otero 
dziś Aete z „Quo vadis” 


przed spotkaniem z Bunuelem Angela Molina 
była popularna w swoim kraju i we Włoszech 
Za najważniejszy film z tego okresu uważa 
„Długie wakacje 36" (1975 r. produkcji, w re- 
żyserii J. Camino. Był to według słów aktorki 
pierwszy obraz filmowy, w którym, w mocno 
zakamuflowanej formie pokazano sprawy woj- 
ny domowej. Był to więc film dla Hiszpanów 
bardzo ważny. Zagrała też w „Spalonej wios- 
ce". A. Ribesca, w „Nigdy nie jest za późno” 
popularnego hiszpańskiego reżysera J. Armi- 
nana i w „Czarnym miocie”. A po pierwszym 
— jak mówi — w jej karierze spotkaniu z ki- 
nem. artystycznym, czyli właśnie rolą Conchity 
w filmie Bunuela, wystąpiła w komedii Paula 
Gebora „Panna młoda była najpiękniejsza”. 
Jej dorobek jest zresztą olbrzymi jak na mło- 
dą artystkę — przeszło 40 filmów! 





W ubiegłym roku za rolę Rosy — biednej 
wdowy, która dzięki pomocy przyjaciół kupuje 
restaurację, w filmie „Środek nieba” Gutierre- 
za Aragona otrzymała na międzynarodowym 
festiwalu w San Sebastian nagrodę za najle- 
pszą kreację kobiecą (film ten pokazany był w 
Polsce w ramach Tygodnia Filmów Hiszpań- 
skich). Festiwalowi korespondenci donosili, że 
była osobą najbardziej obleganą przez dzien- 
nikarzy i totoreporterów i chętnie udzielała 
wywiadów. 


Rola Acte nie pozostawiła aktorce zbyt wie- 
lu wspomnień, była zaledwie epizodem w jej 
karierze. | nic dziwnego. Jak już pisaliśmy, 
film Rossiego rozczarował publiczność. Nato- 
miast ostatni film z Angelą Moliną oceniany 
jest wysoko. Nakręciła go francuska reżyserka 
niemieckiego pochodzenia Lina Wertmuller.To 
„La Camorra'" — film o mafii. Z niego właśnie 
pochodzi zdjęcie aktorki, które Wam dziś pre- 
zentujemy. (eb) 








ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „MAKOSZOWY” 


PRZECZYTAJ, ZASTANÓW SIĘ 


© Jeżeli chcesz zdobyć atrakcyjny za- © Jeżeli interesują cię komputery, ze- 


wód: górnika kopalń węgla kamien- 
nego, mechanika maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego, elektromon- 
tera górnictwa podziemnego, mecha- 
nika maszyn i urządzeń przerób- 
czych lub montera układów elektro- 
nowych i automatyki przemysłowej, 


Jeżeli chcesz zdobyć taki ciekawy 
zawód, a przy okazji ukończyć kursy: 
spawania gazowego i elektrycznego, 
radiowo-telewizyjnego, języków ob- 
cych (angielski, niemiecki), prawa 
jazdy, 


Jeżeli po lekcjach chętnie zagrałbyś 
w koszykówkę, piłkę nożną, pobiegał 
na nartach lub popływał w krytym 
basenie, 





społy wokalno-instrumentalne i tea- 
tralno-kabaretowe, a także zbiórki 
harcerskie, biegi na orientację, ma- 
newry techniczno-obronne i różnego 
rodzaju wycieczki turystyczne, 

Jeżeli chcesz uczęszczać do tej sa- 
mej szkoły, do której chodzili tak 
znani piłkarze mistrza Polski, Górni- 
ka Zabrze, jak Andrzej Pałasz i Ta- 
deusz Dolny to powinieneś zgłosić 
się do Zasadniczej Szkoły Górniczej 
KWK „MMakoszowy” w Zabrzu, ul. 3 
Maja 118, tel. 71-29-15. 


Uwaga: 


Do klasy przysposabiającej do zawo- 
du górnika kopalń węgla kamiennego 
przyjmowani są również ci, którzy 
ukończyli co najmniej szóstą klasę i 
16 rok życia. 


W przeciętnej szkole lepiej nie scho- 
dzić do piwnicy. Jeśli nie ma w niej 
szatni lub w najlepszym razie kotłowni, 
to trafić można do pomieszczeń, w któ- 
rych pełno rupieci: połamane krzesła i 
inne szkolne meble, szczątki starych 
dekoracji, składowiska makulatury itp 
Zupełnie inaczej jest w piwnicach Za- 


sadniczej Szkoły Górniczej Kopalni 
Węgla Kamiennego „Makoszowy w 
Zabrzu, w których — obok pracowni 
specjalistycznych — znalazło miejsce 


okazałe studio telewizyjne. 

Szkolne studio składa się z trzech 
pomieszczeń. Pierwsze — przeznaczo- 
ne jest do gromadzenia filmów, kaset, 
przeźroczy itp., w drugim, w którym 
znajduje się pulpit sterowniczy z dzie- 
siątkami przycisków i monitorami — 
pracuje na co dzień realizator progra- 
mów telewizyjnych, a trzecie — to gu- 
stownie urządzone studio, przeznaczo- 
ne do nagrywania audycii 


— Ponieważ w każdej klasie jest od- 
biornik telewizyjny — intormuje To- 
masz Ochel, uczeń Ill klasy — a z na- 
szego studia możemy nadawać progra- 
my do jednej, kilku lub do wszystkich 
klas, bardzo często wykorzystujemy te 
możliwości do nadawania programów 
przeznaczonych dla szkół. Rejestruje- 
my je wcześniej na taśmie magnetowi- 
dowej, a potem, gdy nauczyciel chce 
na lekcji z tego skorzystać, puszczamy 
do klasy. Najczęściej są to programy 
historyczne. 

— Ale nie tylko programy szkolne 
nadajemy z naszego studia — uzupeł- 
nia Zdzisław Ostrowski z Ill e — pu- 
szczamy także różnego rodzaju ogło- 
szenia, teledyski i koncerty życzeń, 
szczególnie na przerwach, w czasie 
lekcjj — zarejestrowane wcześniej 
transmisje ze szkolnych uroczystości, 
jak np. spotkania z oficerami Wojska 
Polskiego, przedstawicielami prokura- 
tury, MONAR-u i innymi ciekawymi 
ludźmi. 

Wszyscy chętni, a szczególnie ucz- 
niowie z klas o specjalnościach elek- 
trycznych, mogą się tu nauczyć zarów- 
no obsługi kamery wideo, magnetowi- 
dów, których jest w studiu aż 6, projek- 
torów itp., jak również zabawić się w 
tworzenie programu telewizyjnego. A 
jeśli tematyka szkolna już im nie wy- 
starczy — dodaje Michał Foks z Ill d — 
to mogą, jak to miało niedawno miej- 
sce, nagrywać imprezy w domu kultury, 
zawody sportowe lub coś podobnego”. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 





Na zdjęciach: 
1. W pomieszczeniu realizatora — szkolne 
studio telewizyjne 
2. Szkolny zespół wokalno-instrumentalny 
„ARON” 

Fot. A. Bisanz 





DOKOŃCZENIE ZE STR. 6 
Zapamiętaj! 


Kopalnia „Makoszowy” zapewnia wszyst- 
uczniom nie tylko pełne umunduro- 
wanie, codzienny posiłek regeneracyjny, 
komplet podręczników i przyborów szkol- 
nych — i to wszystko za darmo — a ucz- 
niom zamiejscowym miejsce w interna- 
cie, ale także wysoką pomoc materialną. 

W klasach górniczych: 

— dla uczniów miejscowych pomoc ma- 
terialną wraz z premią za dobre wyni- 
ki w nauce, ekwiwalentem za węgiel 
oraz dodatkiem adaptacyjnym wynosi: 


klasa I — 10.252 zł 
klasa Il — 12.100 zł 
klasa lil — 16.446 zł 


— dla korzystających z. internatu bez- 
płatne zakwaterowanie i wyżywienie oraz 
kieszonkowe wraz z premią za dobre wy- 


niki w nauce w wysokości: 
klasa I — 5.174 zł 
klasa II — 6.160 zł 
© klasa Ill — 8.131 zł 


Klasy o innych specjalnościach: 

— dla miejscowych pomoc materialna 
wraz z premią za dobre wyniki w na- 
uce, ekwiwalentem za węgiel oraz do- 





datkiem adaptacyjnym wynosi: 
klasa| - — 6.371 zł 
klasa Il — 7.480 zł 
klasa Ill — 8.068 zł 
= 10.347 zł — dla uczniów odby 
wających zajęcia pod ziemią 


— dla korzystających z internatu bez- 

"_ płatne zakwaterowanie i wyżywienie 
oraz kieszonkowe wraz z premią za 
dobre wyniki w nauce w wysokości: 


klasa I — 3.104 zł 

klasa Il — 8.696 zł 

klasa Ill — 4.220 zł 

lub 5.528 zł dla uczniów odbywa- 
jących zajęcia pod ziemią 


- _ Warto także wiedzieć, że absolwenci 
wyróżniający się dobrymi wynikami w na- 
uce mają po skończeniu ZSG pierwszeń- 

-_ stwo w podjęciu nauki w 3-letnim techni- 
kum górniczym, natomiast ci, którzy bez- 
pośrednio po ukończeniu szkoły podejmą 
pracę w kopalni, otrzymają bezzwrotną 
pożyczkę w wysokości 150000 zł. 

— Nie zwlekaj — zgłoś się do nas! 

Warunkiem przyjęcia jest: nieprzekro- 

czony 18 rok życia, ukończenie szkoły 
'._ pods "oraz zaświadczenie lekar- 
skie o stanie zdrowia, Bliższych intorma- 
==cji udziela sekretariai ZSG KWK „Mako- 
-_ szowy” 41-811 Zabrze, ul. 3 Maja 118, te- 
lefon 71-29-15. K-70 


| UŚMIECH NUMERU 


MĄDRALA w czasie sprzeczki z Iksińskin 
| używa następującego argumentu: 
— pchła jest odważniejsza niż ty! 
4) — 001! Co00!? — zaperza się iksiński. 
| — No pewnie! Czy odważyłbyś się ukąsić nie 
| dźwiedzia? 


MĄDRALA pierwszokłasista miał narysować 
w domu swoją chustkę. Nazajutrz przynosi do 


| — Przecież ona tu jest, tylko biała, więc jej 
"| nie widać na białym papierze... 





Rozwój astronautyki trwa już 
kilkadziesiąt lat i w dużej mierze 
uzależniony jest od środków wy- 
noszenia w kosmos statków za- 
łogowych i sond automatycz- 
nych. Są nimi głównie rakiety, a 
ostatnio również pojazdy wielo- 
krotnego użytku. Urządzenia te 
jako siły napędowej używają pa- 
liwa chemiczne, płynne i stałe. 
Tak jest od chwili narodzin ra- 
kiety. Te właśnie chemiczne 
źródła napędu są jednocześnie 
hamulcem rozwoju rakiet. Wia- 
domo już dziś, że dopóki nie 
znajdziemy innych źródeł napę- 
du, podbój kosmosu ograniczy 
się do najbliższego sąsiedztwa 
Ziemi, a w najlepszym przypad- 
ku do Układu Słonecznego. O 
wyprawach poza nasz układ pla- 
netarny nie ma na razie có ma- 
rzyć. Nie mniej powstają już pro- 
jekty rakiet o napędzie jądro- 
wym, fotonowym. Pisze o tym 
dziś Artur Meyer. A może ktoś 
jeszcze chciałby zabrać na ten 
temat głos? Czekam. 

PREZES 








iemia wiruje dookoła osi — świad- 

czy o tym m.in. zjawisko wschodu i 
zachodu Słońca. A może i Słońce obra- 
ca się w podobny sposób? Czy nie ist- 
nieje jakieś zjawisko na Słońcu, które 
pozwoliłoby ten fakt stwierdzić? 


Zjawiskiem takim jest pojawienie się 
ciemnych plam na fotosferze, które 
wschodzą na tarczy przy wschodnim 
brzegu i przy zachodnim znikają. Moż- 
na zresztą i w inny sposób stwierdzić, 
że Słońce obraca się dookoła swej osi. 
W wyniku takiego wirowania jeden 
brzeg tarczy słonecznej powinien się 
zbliżyć do nas a drugi oddalić. Istotnie 
takie zjawisko stwierdzamy mierząc 
przesunięcia linii widmowych przy po- 
równywaniu widma obu brzegów tar- 
czy. 

Zgodnie z zasadą Doppiera linie po- 
chodzące z brzegu oddalającego się są 
przesunięte ku czerwieni, te zaś które 
pochodzą ze zbliżającego się brzegu 
— ku fioletowej stronie widma. Tego 
rodzaju pomiary pozwoliły stwierdzić. 


A DLSAZ CE SIE KOONTE 3 


że na równiku obrót Słońca trwa 
25*,380 có odpowiada prędkości około 2 
km/s. (Na równiku ziemskim prędkość 
ta jest 4 razy mniejsza, choć czas obro- 
tu ponad 25 razy krótszy. Wynika to z 
ponad 100-krotnie mniejszej długości 
promienia Ziemi od promienia Słońca). 
Rzecz ciekawa, że taka prędkość panu- 
je tylko na równiku. 

Słońce nie jest sztywną bryłą, tylko 
kulą gazową i dlatego nie wiruje z jed- 
nakową prędkością we wszystkich 
częściach. Czas obrotu dookoła osi w 
odległości 40” od równika jest dłuższy: 
wynosi ponad 27 dni i dalej rośnie ku 
biegunom. Przypuszczano dawniej, że 
różnica pomiędzy czasem obrotu na 
równiku i w okolicach bieguna jest je- 
dyną osobliwością ruchu obrotowego 
Słońca i sądzono, że wnętrze wiruje 
podobnie jak fotosfera. Ostatnio jednak 
teoretycy wysuwają poważne zastrze- 
żenia przeciwko takiemu poglądowi. 
Opierają się m.in. na obserwacji wiatru 
słonecznego w okolicy Ziemi. Wiatr sło- 
neczny to strumień cząstek pochodzą- 


cych z wirującego Słońca. Taki stru- 
mień posiada moment obrotowy, a opu- 
szczając Słońce porywa ze sobą część 
jego momentu obrotowego i to przede 
wszystkim z warstw zewnętrznych 
Słońca. Jeśli zakładamy, że proces ten 
trwa od setek milionów lat to przez taki 
długi czas stała strata momentu obroto- 
wego musiała spowodować zmniejsze- 
nie prędkości obrotu warstw powierzch- 
niowych dookoła osi, a więc warstwy te 
musiały wirować szybciej niż dzisiaj. 
Można przypuszczać, że całe Słońce 
wirowało wtedy tak samo szybko jak 
warstwy powierzchniowe. Skoro mo- 
ment obrotowy tych głębszych warstw 
nie uległ zmianie, bo z nich nie wypły- 
wa wiatr słoneczny, wnętrze Słońca 
mogło zachować swą prędkość sprzed 
kilku milionów lat i dziś wiruje szybciej 
niż obserowana przez nas fotosfera. 


Tomasz Rajkowski 
ul. Korczaka 9/10 
82-500 Kwidzyn 





teorii budowa rakiety fotonowej 

jest bardzo prosta: zbiorniki na 
materię i antymaterię, oraz parabolicz- 
ne zwierciadło. Materia i antymateria 
służą za paliwo i dostarczane są do 
ogniska zwierciadła, gdzie następuje 
anihiłacja — spotykające się cząstki i 
antycząstki zamieniają się w fotony 
(kwanty) światła. Odbitka od wkięsłego 
lustra, równoległa wiązka światła (foto- 
nów) wypływa w przestrzeń wytwarza- 
jąc siłę ciągu. Napędzane światłem ra- 
kiety fotonowe latają na razie na kar- 
tach powieści fantastyczno-naukowych, 
bo praktyczna realizacja tego pomysłu 
jest jeszcze niemożliwa. 


Problemów jest sporo. Jak wytworzyć 
dużą ilość antymaterii? Fizycy produku- 
ją dzisiaj tylko jej pojedyncze cząstki. 
Jak i w czym przechowywać antymate- 
rię z niewiarygodną siłą wybuchającą 
przy zetknięciu ze zwykłą materią? Z 
czego zbudować idealnie odbijające 
lustro? Jak wiadomo musi ono odbijać 
fotony idealnie tzn. być 100 razy bar- 
dziej „czyste” od dzisiejszych zwiercia- 
deł. 


Nie wiadomo, kiedy nauka i technika 
uporają się z tymi problemami. 

Zostawmy więc może rakiety fotono- 
we, które są sprawą odległej przyszłoś- 
ci i zajmijmy się gwiazdolotami napę- 
dzanymi impulsowymi silnikami termo- 
jądrowymi. Paliwem jest tu ciężki wo- 
dór (deuter — 2 razy cięższy od popu- 
larnie znanego nam wodoru) i lekka 
odmiana helu. Składniki te są dostar- 
czane w bardzo małych proporcjach do 
komory „spalania”. Trafione wiązką la- 
serową powodują miniaturową eksploz- 
ję termojądrową, a produkty reakcji — 
jądra helu oraz protony i elektrony z 
dużą prędkością wylatują z dyszy silni- 
ka. 

Według projektu „Dedal'”, opracowa- 
nego przez BTM (Brytyjskie Towarzy- 
stwo Międzyplanetarne), silniki takie 
pozwolą wysłać bezzałogową sondę 
np. do Gwiazdy Barnarda (czerwonego 
karła emitującego 2500 razy mniej 
światła niż Słońce, która posiada włas- 
ny układ planetarny) odległej o 6 lat 
świetlnych. Startowa masa pojazdu wy- 
nosiłaby 50 tysięcy ton, a silniki praco- 
wałyby przez 4 lata nadając sondzie 


prędkość 40 tys. km/s. Dalszy lot byłby 
już bezwładny i po 40 latach od chwili 
startu próbnik przeleciałby przez układ 
planetarny badanej gwiazdy. W ukła- 
dzie planetarnym Gwiazdy Barnarda 
stwierdzono obecność (na razie!) 2 pla- 
net wielkości Jowisza i Saturna. Wyniki 
badań, wysyłane drogą radiową, dotrą 
na Ziemię po 46 latach od startu, co 
mieści się jeszcze w granicach rozsąd- 
ku. 


Artur Meyer 
Mosty, ul. Młynarska 5 
84-300 Lębork 


Na zdjęciach: 


1. Wizja rakiety fotonowej: , 
przedniej części rakiety miałyby stano- 
wić pancerz zabezpieczający przed 
zderzeniami z cząsteczkami materii 
międzygwiezdnej 

2. Ten pojazd kosmiczny jest wizją ar- 
tysty z filmu s-1 








— Lepiej żeby straciła rozum — szeptała służba. — Mniej 
by cierpiała. 

Niestety, cesarzowa Eugenia nie straciła rozumu, a ból z 
każdą godziną stawał się wprost nie do zniesienia. 

W Londynie izba Gmin zebrała się na specjalnej sesji. W Iz- 
bie Lordów mówcy sławili odwagę i wojskowe przymioty mło- 
dego księcia. W obu izbach wyrażono żal z powodu tej przed- 

wczesnej śmierci. Osieroconej matce przekazano wyrazy 
współczucia. Dwudziestego pierwszego czerwca, z drugiego 
popołudniowego wydania dziennika „Sztafeta”, Francuzi do- 
wiedzieli się, że nie ma już „małego księcia” na tym świecie. 
'W komentarzu dziennik dodawał, że ziemia angielska okazała 
się fatalna dla członków rodziny Bonapartych. Porównywano 
„cesarskiego księcia” z Orlątkiem, dodając, że historia roz- 
wiąże kiedyś zagadkę śmierci obu młodzieńców. Jako przy- 
czynę zgonu księcia Reichstadtu wysuwano truciznę, Ludwik 
Napoleon w opinii dziennika padł ofiarą zdrady. 

Dopiero nazajutrz po Paryżu, lokalna gazeta z Bordeaux za- 
poznała swoich czytelników z żałobnym ewenementem. Nim 
jej egzempiarz trafił do rąk Anta, młody podporucznik wiedział 
już co przynosi. Właściwie spodziewał się tej wieści od daw- 
na, od pierwszego listu Lu, opisującego przyjęcie, jakiego 
książę doznał w Capetown, gdzie witano go okrzykami „Niech 
żyje Napoleon”, „Niech żyje Francja”, oraz w Durbanie, gdzie 
powitalną salwą grzmiały działa cytadeli. 

Anto i Ludwik Conneau spotkali się w Paryżu u Tristana 
Lambert. 


— Zdążymy jeszcze na nocny pociąg do Calais — oznajmił 
Ludwik. 

— Boję się o nim myśleć — wyznał Tristan. — Boję się 
myśleć o tym, jak zginął. Myślę teraz wyłącznie o niej, o mat- 
ce. 
Żeranowie, poleciwszy małego Stasia opiece Zelii, a dom — 
Miguelowi Toreno, wraz z Melą przyłączyli się do trójki przyja- 
ciół. Podczas przeprawy przez Kanał Róża nie odstępowała 
brata. Anto był wdzięczny za tę troskę, było mu lżej, gdy czuł 
przy sobie obecność najbliższych. 

— Jak się to stało? Jak mogli dopuścić? — powtarzał przez 
zaciśnięte zęby Ludwik Conneau, patrząc na niknące w oddali 
francuskie wybrzeże. 

W Londynie dowiedzieli się wszystkiego, najdrobniejszych 
szczegółów okrutnej śmierci. Nic z jej potworności nie zostało 
księciu oszczędzone. 

Tristan Lambert przyniósł najświeższe gazety. 

— wolę tego nie słyszeć — Mela wysunęła przed siebie rę- 
ce, jak gdyby w obronie przed atakiem zła. 

— Poczekaj, musimy znać prawdę — Anto przytrzymał jej 
ramię, gdy usiłowała podnieść się z kanapy. — Jeżeli Anglicy 
są winni... 

— Są winni. Nie ulega wątpliwości, że są winni — rzucił się 
gwałtownie Ludwik. — Nie mieli prawa wysyłać go na tak nie- 
bezpieczny rekonesans. Przecież, jak piszą gazety, dokoła 
obozu czuło się cały czas niewidzialną obecność Zulusów. 

— Znasz jednak Lu — zaczął Tristan. — Jego odwaga... 





— Nienawidzą nas — Ludwik zacisnął pięści. — Wiesz o 
tym równie dobrze jak ja, że Anglicy nas nienawidzą. Od wie- 
ków, od początku historii. Nic na to nie poradzą, to widać tkwi 
w ich podświadomości. Taki atawizm.** 

— Przecież nie wysłali go na śmierć umyślnie — zaprote- 
stowała Róża. 

— Umyślnie nie wysłali — potrząsnął głową Tristan — ale 
to na jedno wychodzi. „Daily Telegraph" zamieszcza relację 
swojego korespondenta z Maritzbourga. 

— Nie chcę słyszeć — Mela zakryła sobie uszy. 

— Mów — rzucił krótko Anto. 

— Wyznaczono oddziałek złożony z sześciu ludzi pod do- 
wództwem porucznika Carey'a z zadaniem wyszukania odpo- 
wiedniego miejsca na obóz, dziesięć mil w głąb Zułulandu. 
Zaprzyjaźniony Murzyn służył im za przewodnika. Z tymi ludź- 
mi wyruszył Lu. 

— Dlaczego Lu? Po co? — zapytała Róża. 

— Otrzymał taki rozkaz, choć nie miał brać czynnego udzia- 
łu w operacjach wojskowych. 

Ryszard, który wychodził na miasto, stanął właśnie we 
drzwiach. 

Cdn. 


*  Alterować się — daw. przejmować się, niepokoić się. 

** Atawizm — występowanie u ludzi i zwierząt cech pierwotnych właś- 
ciwych ich dalekim przodkom, które w następstwie rozwoju zanikły i u 
bliskich przodków nie występują. 
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— Zupełnie zapomniałam o liście od pana Filon — powie- 
działa nagle Mela. — Niepokoi się o cesarzową Eugenię, jest 
ona w złym nastroju. Łączyła wielkie nadzieje z upadkiem 
Mac Mahona. Sądziła, że gdy wybuchną zamieszki, bonapar- 
tyści dojdą do głosu i jej syna obwołają cesarzem. Tymcza- 
sem wszystko odbyło się spokojnie i oto zamiast cesarza jest 
nowy prezydent, pan Gróvy. Czyżby więc — pyta cesarzowa 
Eugenia — Republika na dobre przyjęła się we Francji? Bar- 
dzo jest tym zalterowana*, pisze pan Filon. 

— Republika już nie ustąpi miejsca cesarstwu — zauważył 
Ryszard. — Z tym cesarzowa Eugenia musi się pogodzić. 


= 


— Napiszę do niej — obiecała Róża. — Biedna kobieta, 
trzeba ją podtrzymać na duchu. Oby Lu wrócił jak najprędzej! 


W niedzielę, pierwszego czerwca, nad Chisiehurst rozszala- 
ła się burza, jakiej dawno nie pamiętano. lście huraganowy 
wicher zrywał dachy, łamał gałęzie. Piorun trafił prosto w po- 
raniony pień wierzby, przywiezionej niegdyś z wyspy Świętej 
Heleny, w ową okaleczałą połowę drzewa, które tajemnicza ja- 
kaś moc rozszczepiła w dniu śmierci Napoleona Trzeciego. 


Wiadomość dotarła do Londynu dopiero w dwadzieścia dni 
później. Przez ten czas cesarzowa Eugenia, Anto, Ludwik Con- 
neau, Tristan Lambert oraz inni przyjaciele księcia otrzymywa- 
li z Natalu entuzjastyczne listy, pełne szkiców i zabawnych ry- 
sunków, którymi Lu ilustrował opisy miejsc wydarzeń i osób. I 
nikt nie wiedział, nikt nie przypuszczał, tylko Anto czuł się co- 
raz gorzej, coraz bardziej niespokojny o przyjaciela. 

Gdy królowej Wiktorii oznajmiono tragiczną wieść, nie 
chciała wierzyć. Przekonała ją księżniczka Beatrycze, która 
we łzach z telegramem w ręku wbiegła do pokoju matki. 

— Nie żyje! — zawołała. — Ludwik Napoleon nie żyje! 

— Nie żyje? — powtórzyła głucho królowa Wiktoria — jak 
to nie żyje? — i zamykając oczy osunęła się na oparcie fotela. 
— Mój Boże, jak ja jej powiem? Ktoś musi natychmiast jechać 
do Chisiehurst, uprzedzić, by nie dowiedziała się o tym z ga- 
zet. 





Tej smutnej misji podjął się, na prośbę królowej, wielki 
szambelan dworu, lord Sydney. Przyjął go bawiący wówczas 
w Camden Place stary książę Bassano, wypróbowany przyja- 
ciel rodziny cesarskiej. 

Był letni ranek. Eugenia ubierała się właśnie. Siedząc przed 
toaletą spoglądała w swoje odbicie, ale zmarszczki, czy siwie- 
jące włosy nie zwróciły na siebie jej uwagi, nie były teraz 
ważne. Wszystko to zniknie gdy wróci Ludwik. Znowu będzie 
młoda, jak dawniej. Kulę z łabędziego puchu ujętą w rączkę 
że słoniowej kości zanurza w pudełku z ryżowym pudrem i de- 
likatnie otrzepuje nią czoło i policzki. 

Jaki piękny dzień! Dawno nie czuła się tak rześka i pełna 
nadziei. Raptem zapukano do drzwi. Któż mógł niepokoić ją o 
tak wczesnej porze? 

Twarz starego księcia Bassano była biała jak jego włosy. 

— Mój syn! — krzyknęła. — Co z Ludwikiem? Chory? Ran- 
ny? 

Książę Bassano milczał. 

— Natychmiast wyruszam do Afryki. Słyszy pan? Natych- 
miast. 

Książę Bassano zakrył twarz rękami. 

Zrozumiała. Wiedziała, że skończyło się wszystko. 

Podłoga usunęła się jej spod nóg... Nieprzytomna upadła na 
ręce starego przyjaciela. 

Całą dobę przeleżała jak martwa. Doktorowi Corvisart z tru- 
dem udało się przywrócić ją do przytomności. 

Dokończenie na str. 7 


